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ROZWOJ INSTYTUCYJ POCZTOWYCH  
W  POLSCE DO CZASÓW KRÓLA  

STAN ISŁAW A AUGUSTA
JA N  W ALCH ER.

Koncesja ta nasuwa nam następujące u- 
wagi: Dawniej miał kurs trwać 10 dni, obec
nie 15 dni, dawniej poczta musiała wyruszać 
każdej niedzieli, obecnie niema żadnego termi
nu, byleby kurs odbył się z Krakowa do We
necji najmniej 2 razy w miesiącu, płaca jest 
wskutek tego mniejsza, obowiązki obciążające 
Sebastjana i Walerego większe niż jego po
przedników, gdyż muszą przewozić większą 
ilość bezpłatnej korespondencji oraz wolno im 
brać obecnie niższą opłatę, niż jego poprzed- 
nicy (4 gr. zamiast 6 gr.). Jako nowość pozna
jemy wolność od opłat pocztowych niektórych 
Zakonów. Jak i był właściwy powód zwol-

(Ciąg dalszy do str. 63 Nr. 6 „Przeglądu P o ;zto w eg o ").

nienia niektórych Zakonów od uiszczania opłat 
pocztowych, niepodobna obecnie ustalić; moż
na się tylko domyślać, że Zakony te zwalniały 
się od pewnych podatków. Domysł ten jednak 
nie jest poparty żadnym dowodem, wiemy bo
wiem skądinąd, że takie „subsidia charitativa" 
składały klasztory i zakony już dawniej, więc 
z tego tytułu powinny były być klasztory i za
kony już dawniej zwolnione od opłat poczto
wych. Również stosunek duchowieństwa do 
państwa w tych czasach nie uzasadniał takie
go uprzywilejowania — można więc wniosko
wać, że był to gest Montelupich, którzy z du
chowieństwem. utrzymywali zawsze bardzo do-
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hie stosunki i że gest ten znalazł swój wyraz 
w koncesji, jako obowiązek nałożony na Mon
telupich.

Ponadto należy jeszcze podnieść następu
jące szczegóły zawarte w akcie. Oprócz trak
tu z Krakowa do Wenecji, utrzymywać oni bę
dą „wszystkie poczty... na wszystkich trak- 
tach“ . Ze słów tych wynikać się zdaje, że sieć 
pocztowa obejmowała już wówczas więcej 
miejscowości i że w tych miejscowościach 
również Montelupiowie wykonywali przewóz 
poczty lub utrzymywali stacje pocztowe. Jakie 
to były stacje, dowiemy się później. Ciekawy 
jest ustęp, według którego Montelupiowie mieli 
obowiązek przewieźć pocztę do Warszawy 
„gdybyśmy się z dworem naszym z Krakowa 
do innego mieli przenieść miejsca'1. Ze zdania 
tego można wywnioskować, że z Warszawy ist
niały połączenia pocztowe lub tylko posłań
cze do „innych miast". I o tem będziemy mu
sieli nieco więcej powiedzieć, gdy będzie mowa 
o organizacji służby pocztowej.

Wielce ważną jest zasada ogłoszona w 
koncesji co do opłaty. Opłata ta wynosi: 4 gro
sze polskie od listu „bez względu na odległość 
miejsc, gdzie listy iść mają“ . Ze zdania tego 
musimy wnioskować, że chodzi tu tak o prze
syłki obrotu krajowego, jak i obrotu zagranicz
nego, żadne bowiem zdanie aktu wniosku ta
kiego nie wyklucza; jeżeli zaś tak jest, to by
łaby to zasada tak wielkie mająca obecnie zna
czenie, zasada jednolitości taryfy, która na za
chodzie nie była zupełnie dotychczas znana. 
Brak jedynie danych do stwierdzenia, czy te 4 
grosze płaciło się za jedną uncję wagi, czy za 
list bez względu na wagę. Zdaje się, że chodzi 
tu o opłatę jednostkową od jednej uncji, gdyż 
inaczej trudno by sobie wyobrazić dochodo
wość przedsiębiorstwa, gdyby każdy mógł i 
paczkę listów za tę niską cenę wysyłać — do 
Włoch! Czyżby to więc był pierwszy przebłysk 
zasad, głoszonych obecnie przez Światowy 
Związek Pocztowy?

Ogółem charakter poczty nie wiele się 
zmienia, jest to nadal faktycznie poczta pry
watna, utrzymywana kosztem króla, a dopu
szczenie do przewozu przesyłek prywatnych 
nie jest aktem państwowym, nie jest wynikiem 
uznania społecznej lub kulturalnej celowości 
instytucji pocztowej, lecz wyłącznie środkiem 
zabezpieczającym lub mającym zabezpieczyć 
rentowność przedsiębiorstwa.

Ten stan rzeczy trwa nadal, na zmianę za
nosi się dopiero za panowania następcy Ste
fana Batorego, króla Zygmunta III-go. W roku 
1596 staje się Warszawa rezydencją królew
ską, dwór łączą stosunki nie z Włochami lecz 
ze Szwecją. Niezawodnie zawarł był król Zy
gmunt III jakąś umowę z Montelupimi, lub też, 
podobnie jak po śmierci Zygmunta Augusta, 
piowadzą Montelupiowie przedsiębiorstwo na 
własny rachunek. W roku 1607 umiera Sebast

ian, przedsiębiorstwo obejmuje sam Walery, 
który już w tym czasie jest, jak świadczą kro
niki krakowskie, najbogatszym obywatelem 
Krakowa. Ponieważ w międzyczasie rozwija 
się i poczta polska w Gdańsku, mam wraże
nie, że obowiązkiem Walerego Montelupiego 
było utrzymywać pocztę do Gdańska, skąd da
lej pocztą brandenburską miały być przesyłki 
wysyłane do Szwecji.

W r. 1620 pojawia się bardzo ważny dla 
przyszłego rozwoju poczty polskiej t. j. krajo
wej manifest króla. Manifest króla Zygmun
ta III, ogłoszony jako: „Konstytucja Sejmu 
Walnego Koronnego Warszawskiego, danej 
Królem Zygmuntem III w r. 1620“ w tytule 31 
„Poszty" jest treści następującej: „Jako  wiele 
y Nam samym, y wszystkiey Rzeczypospolitey 
zależy, aby wcześne przestrogi zawżdy bydź 
mogły y wiadomości co się nietylko w postron
nych Państwach ale y około granic państwa 
naszego dzieye, abyśmy też za wiadomościami 
prędkiemi y pewnemi, mogli wczas zabieżeć 
każdym następuyącym niebezpieczeństwom, 
nie jest nikt, który by tego łacno y wiedzieć y 
rozsądzić nie miał; przetoż iż od niektórych 
w tym się rozumieyących mamy przestrogę, że 
za porządnym w tym miast i miasteczek na
szych, także i innych, które dotąd są podwo- 
dami onerowane, poistanowieniem y Izniesie- 
niem z nich tego ciężaru, podwód, mogło by 
się to w rezę za krótkim czasem wprawić, że
by ze wszystkich pogranicznych mieysc, y tu 
do dworu naszego, kędybyśmykolwiek osobą 
naszą byli, y do przednieyszych w Państwach 
naszych miast, na każdy tydzień wiadomości 
znosić by się mogły, y przesyłania listów każ
demu stanowi bardzo potrzebnych do sprawie
nia snadnieysze, y z wielkim ulżeniem kosztu- 
by bydź mogło; tedy wolno Nam będzie w tym 
wszystkim taką ordyacyą uczynić, coby z ulże
niem ciężaru tych mieysc podwodami onero- 
wanych bydź mogło, żeby tak w Koronnych 
Państwach, y W. X. Lit. y Xięstwa Pruskiego 
skutek swóy wziąć mogło, y do effektu przy
wiedzione było, y już taki porządek, który się 
w tym Nam będzie zdał y tym, którzy tego ad
ministracją y dozór mieć będą, wedle tey ordy- 
nacyi naszey we wszystkim zachowany będzie, 
y przez nikogo nie trudniony".

Widocznie dostarczanie podwód pod pocz
ty musiało być bardzo częste i stanowczo w y
magane, skoro król publicznie ogłasza chęć wy
dania przepisu, mocą którego „miejsca" będą od 
dostarczania podwód zwolnione. A  ponieważ 
wiemy z poprzednich wywodów, że podwody 
mogły być dostarczane jedynie wewnątrz kra- 
iu, stąd pewny wniosek, że sieć pocztowa kra
jowa musiała być wcale pokaźna.

Jak  widać z tego manifestu, miał Zygmunt 
III-ci bardzo daleko idące zamierzenia, sięga
jące w istotę tej instytucji — pragnie on wydać 
nowe przepisy, udoskonalające poczty i przyno
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szące ulgi tak miastom, wsiom i t. d., jak i wy
syłającym przesyłki. Czy przepisy takie kiedy
kolwiek wyszły, nie wiemy. Ze źródeł z tych 
czasów dowiadujemy się jednak o zorganizowa
niu pocztowego kursu między Lwowem a K ra
kowem przez Dominika Montelupiego i między 
Warszawą a Gdańskiem przez Roberta Bandi- 
nellego, ale czy podstawą tej organizacji była 
zapowiedziana ordynacja, nie wiemy.

Nie wiemy również dokładnie, co skłoniło 
Zygmunta III do zajęcia tak zdecydowanego 
stanowiska w sprawie organizacji poczty. Czy 
były to tylko skargi miast? Można powąt
piewać, gdyż z żalami takiemi nie występo
wali posłowie, a przynajmniej niema o nich 
wzmianki w dokumentach lub uchwałach sejmi
ków. Pewne światło rzucić mogą dalsze słowa 
Konstytucji z 1620 r. Chodzi o to, żeby „tak 
w Koronnych Państwach, y W. X. Litewskim 
y Księstwa Pruskiego wskutek swoy wziąć mo
gło'1 czyli, innemi słowy, chodziło Zygmuntowi 
III o jednostajne i identyczne zorganizowanie 
poczt w całem Państwie. Co się w danej chwili 
działo, wiemy przecież; ile miast, ile klaszto

rów, ile cechów, tyle poczt bezplanowych, pry
watnych, nie przynoszących, poza organizato
rami, nikomu większych korzyści, a przytem 
wszystkiem „poczta królewska’*, opłacana z 
kasy prywatnej króla, idąca tu i ówdzie z pocz
tą królewską lub dworską, a służącą przeważnie 
zamożnym kupcom lub magnatom, sprowadza
jącym z zagranicy jedwabie i inne przedmioty 
zbytku. Zygmuntowi III chodziło o zaintereso
wanie tą sprawą jak najszerszego ogółu społe
czeństwa —  „żeby do wszystkich pogranicz
nych mieysc... y do przedneyszych w Pań
stwach naszych miast... wiadomości znosić by 
się mogły" — w ten tylko sposób mógł istotnie 
zwolnić się od ponoszenia znacznych kosztów 
utrzymania dla siebie poczty. Nie mniej odgry
wała tu ważną rolę świadomość stosunków i 
urządzeń pocztowych w państwach obcych, 
zwłaszcza zachodnich, gdzie' pokrywanie kosz
tów utrzymywania połączeń pocztowych na 
rachunek Skarbu Państwa z podatków było 
oddawna już z korzyścią dla sprawy praktyko
wane.

(c. d. n.)

REORGANIZACJA POCZTY, TELEGRAFU  
I TELEFONU W  POLSCE.

(Zagadnienie w związku z komercjalizacją tych urządzeń).
M A R JA N  P A JO R .

Są  różne instytucje użyteczności publicznej, które, 
jeśli pragną iść z postępem i duchem czasu, lub też chcą 
uniknąć zastoju, muszą się we w łaściw ej chwili prze
kształcić. O ile coś nie jest zdolne do przekształcenia 
lub przeobrażenia sięr skazane jest zazw yczaj na z a 
nik, bądź też musi ustąpić temu, co posiada jeszcze w 
sobie dość sił m łodzieńczych, względnie sił wewnęrz- 
nych do przeobrażenia się lub popraw ienia swej istoty.

Rozm aite instytucje państw ow e w Polsce, jakkol
w iek żywot ich naogół nie jest długi, obarczone są nie- 
tyle może wadami lub brakam i istotnymi, ile raczej w y 
nikłym i skutkiem  niemożności pozbycia się narazie tych 
w szystkich naleciałości i w ięzów  narzuconych zgóry. 
jakie zostały w spadku po adm inistracjach zaborczych 
lub okupacyjnych. Adm inistracje te bowiem  w ychodziły 
z innych założeń i odmienne cele m iały na oku, niż 
w łasne w ładze, które p rzejęły wspomniane instytucje po 
utworzeniu się odrodzonej Rzeczypospolitej niejako „z 
dobrodziejstwem  inw entarza". Jednem  słowem , adm ini
stracje zaborcze traktow ały swe obowiązki, w obec te 
go, co było polskie, z reguły po macoszemu, a naród 
cały  zdaw ał sobie dobrze spraw ę z tego —  w ołając, 
zwłaszcza przez usta jednego ze sw ych w ielkich du
chów —  mamy w tym w ypadku na m yśli Stan isław a 
W yspiańskiego —  o ziszczenie się w łasnej państwowo- 
ścil Polska, względnie Państwo Polskie —  to istotnie 
„W ielka R zecz", której wagi nigdy dość ocenić nie 
można!

Rządy zaborcze trak tow ały  instytucje kom unikacyj
ne, a w ięc także pocztę, telegrafy i telefony przew ażnie 
ze stanow iska sw ych celów  politycznych, a w  drugim 
rzędzie dopiero z uw agi na potrzeby gospodarcze tej 
części rozdartej Polski, która znalazła się w  ich ręku. 
Czując instynktownie, że stan posiadania ich m oże^być 
prędzej, czy później kw estjonow any, bądź przez sam n a 
ród polski, bądź też przez zazdrosnego sąsiada, posia
dacza innej dzielnicy, dbały przedew szystkiem  one o 
swe interesy strategiczne. Te in teresy w ym agały, aby 
z jednej strony zrabow aną dzielnicę Polski jaknarychlej
i jaknajsilniej. zespolić z państwem  i gospodarstwem  za- 
borczem, z drugiej zaś strony utrudniać jaknajbardziej,
o ile to było możliwe, łączność i zw iązek dzielnic p o l
skich między sobą. I ta k  w imię potrzeb strategicznych 
w ybudow ała b. m onarchja austro-w ęgierska szereg linij 
kolejow ych, łączących W ęgry z M ałopolską, aby mogła 
łatw o każdej chwili przerzucać sw e w ojska przeciw  
R osji przez K arpaty, mimo, iż M ałopolska tych kolei, 
w tak szerokim  zakresie, nie potrzebow ała. R osja  była 
bardzo ostrożną i oględną w  doprowadzaniu sw ych linij 
kolejow ych do granic zachodnich swego imperjum, skut
kiem czego K ongresów ka m iała zbyt szczupłą ilość p o
łączeń kolejow ych z Poznańskiem , natom iast Niem cy 
mniej na te względy zw ażające, bo zbyt pewne swej 
potęgi m ilitarnej, nie sep arow ały  w  ten sposób Poznań
skiego od wschodu, lecz stosownie do potrzeb gospodar
czych centralnych i zachodnich Niem iec w iązały z niemi
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zapom ocą gęstych linij kolejow ych Poznańskie, aby za
p ew nić im łatw y dowóz produktów rolnictw a i surow 
ców z Poznańskiego oraz z Rosji. Żaden z rządów za
borczych w m yśl tego nie starał się o zapew nienie ko
m unikacji kolejow ej pocztow ej lub telegraficznej mię
dzy północą a południem Polski. Z tego w łaśnie w ynikły 
owe w szystkie trudności, gdyśm y się zakrzątnęli odrazu 
około zespolenia dzielnic odbudowującej się Ojczyzny, 
iż brak się okazał szczególnie krótkich  połączeń kolejo
w ych m iędzy W arszaw ą a Krakow em , brak dogodnych 
bezpośrednich telegraficznych i telefonicznych linij m ię
dzy północą a południem  zjednoczonego kraju. B rak  li
nij kolejow ych na zaniedbanych rozm yślnie połaciach 
K ongresów ki musi się raptownie sztukow ać linjami auto- 
busowemi. W szak nieodzownem  dla życia gospodarczego 
Polski okazała się przedew szystkiem  budowa linji k o le
jowej ze Śląska do G dyni przez Bydgoszcz.

D la uzupełnienia tego obrazu celow ych zaniedbań 
a naw et złośliw ości rządów  okupacyjnych należy wspom 
nieć o tej niezm iernej szkodzie, jaką  nam w yrządziły 
już w  czasie w ojny św iatow ej pod względem  gospodar
czym i kulturalnym , rozłupując zaw ojow ane terytorjum  
b. Kongresów ki na dw a obszary okupacyjne i w prow a
dzając na niem dwie w aluty odmienne, to jest tak zwaną 
m arkę polską oraz koronę austrjacką. To było p rzyczy
ną, iż jeszcze w pierwszym  okresie rządów  w łasnych, 
nie mogliśm y zrazu zaprowadzić w ew nątrz w łasnego 
kraju przekazyw ania pieniędzy pocztą we w szystkich 
pożądanych kierunkach.

W alec wojny św iatow ej przesuw ał się —  jak  w ia
domo — kilkakrotnie po obszarze Polski, gniotąc kró
cej lub dłużej każdy odcinek kraju  —  z w yjątkiem  P o
morza, Poznańskiego, Śląska i m ałego odcinka zachod
niej M ałopolski. U rządzenia pocztow e, telegraficzne i 
telefoniczne —  to b y ły  ewakuow ane, to znowu niszczo
ne zupełnie rozm yślnie, to rem ontowane kiedyndziej 
doryw czo dla tym czasow ych potrzeb ścierających  się 
wojsk nieprzyjacielsk ich  —  ograniczono naturalnie do 
wym ogów poczt polow ych lub telefonów i telegrafów  
etapowych. Ludność cyw ilna tylko tu i ówdzie, jakby 
z łaski, mogła korzystać z usług przygodnej kom unika
cji wojennej.

Zasadnicze braki lub wady kom unikacji poczt, te
legrafu i telefonu, w ynikłe z powodu określonego u- 
przednio macoszego traktow ania tych urządzeń przez 
rządy zaborcze, następnie szczątki tychże, pozostawione 
przez w ojska nieprzyjacielsk ie, lub też w ydarte im 
przez naszych w ostatniej chwili, kiedy na zegarze dzie
jowym w yb ija ła  w ielka godzina Polski, to spuścizna po
kurczona lub ledw ie zdatna do dalszego użytku, jakąś - 
my otrzym ali w tej w ielkiej chwili, zagrożona ponadto 
w alkam i granicznemi na kresach. Tam telegrafista lub 
pocztow iec polski na odzew Ojczyzny, odw alającej w ie 
ko grobow e, staw ał najpierw  do służby często z bagne
tem własnym , bądź w sparty na bagnecie żołnierza-ochot- 
nika polskiego, w yrębującego granice kraju, aby urucho
mić poczty i telegrafy, przedew szystkiem  dla potrzeb 
w łasnych.

W miarę tego, jak Ojczyzna cala  z chaosu wśród 
oręża szczęku p ow staw ała do życia, urucham iało się 
poczty i telegrafy, tam gdzie tych urządzeń najbardziej 
było potrzeba. W tej chwili nikt nie mógł się troszczyć

tub m yśleć o unifikacji rozbieżnych nieraz system ów  lub 
przepisów , lecz każdy zapatrzony w  cel i pracę sąsia
dów, czynił i dopełniał obow iązków  swych, zazwyczaj
0 głodzie i chłodzie tak, jak mu to Serce  Polskie —  ten 
nieom ylny spraw dzian Odrodzenia, nakazyw ało. N iejed
no w śród tego musiało się łatać, niejedno sztukować, 
niejedno dopełniać intuicją, aby tylko utrzym ać służbę 
łączności i kontakt kom unikacyjny każdego świeżo od
bitego punktu kraju.

T roska o unifikację system ów  i przepisów  w ystąp iła  
dopiero z czasem, skorośm y zdołali zorganizować z 
grubsza ogólną adm inistrację poczt i telegrafów  na ca
łym obszarze kraju.

O w szystkich pow yższych okolicznościach wspom i
namy tu nie tyle  ze względów historycznych, ile ze 
w zględów  genetycznych raczej, aby w skazać, iż doryw- 
czość i tym czasowość, jako też konieczność usunięcia 
wad lub uzupełnienia braków , odziedziczonych po ob
cych nam duchem i interesem  adm inistracjach zabor
czych m usiały prędzej czy później w ystąpić i  odezw ać 
się w dążeniach do popraw y lub reorganizacji insty
tucji.

Że okres pierw szych lat dziesięciu adm inistracji 
poczty polskiej, która zresztą m usiała dzielić losy i p rzej
ścia innnych gałęzi adm inistracji państw ow ej, okazał się 
n iew ystarczający, że okres przem iany M inisterstw a 
Poczt i Telegrafów  na G eneralną D yrekcję P, i T. w 
chwili, gdy spraw a odbudowy instytucji jeszcze w iele 
pozostaw iała do życzenia, nie w płynął pomyślnie na 
tę odbudowę, jest to rzeczą zrozumiałą.

D zia ła ły  przytem  przeszkody i trudności budżetowe
1 gospodarcze, od których adm inistracja poczt b yła  za
leżna w  znacznej mierze.

Nie można tu przem ilczeć tych  licznych a trw ałych  
w ysiłków , kiedy to w czasie inflacji dokład ała admini
stracja poczt i telegrafów  w szelkich m ożliwych starań i 
trudów, aby dopasow yw ać ta ry fy  do spadków  w aluty 
m arkowej.

T ak w ięc po tych w szystkich przejściach Adm ini
stracja  poczty polskiej m usiała stanąć w reszcie w obec 
zagadnienia, co czynić należy, aby unifikację sw ych urzą
dzeń jaknajrychlej doprowadzić pom yślnie do skutku, a 
przytem  pchnąć pocztę, telegraf i telefon, usunąwszy 
dotychczasowe w ady i braki urządzeń, na lepsze tory, 
ab y  zapew nić jej na dłuższy czas istotny dopływ  soków 
żywotnych w postaci funduszów inw estycyjnych, a w 
końcu opracow ać plan gospodarczy na dłuższą metę.

Zagadnienie reorganizacji z różnych przyczyn, nad 
którem i się w  dalszym  ciągu zastanowim y, ujęto u nas 
pod hasłem komercjalizacji poczty, —  zgodnie zresztą 
z treścią rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z 
dnia 22 m arca 1928 r. o utworzeniu państwowego przed
siębiorstw a „P oczta  Polska, Telegraf i T elefon " (Dz. 
Urz. R. P. z 26.III.1928 Nr. 38 poz. 379). Rozporządzenie 
to bowiem stanowi podstawę, a zarazem praw ny punkt 
w yjścia planowej poważnej i doniosłej w skutkach re 
formy.

Reform a ta jest w ogólności spraw ą z natury swej 
bardzo rozległą, nasuw ającą tak w iele różnych szczegó
łow ych zagadnień lub tematów do dyskusji, że nie da się 
jej zamknąć w jakichś z góry określić się dających ra 
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mach. Owszem, dla całej spraw y będzie pożyteczniej i 
pom yślniej, jeśli w yw ołam y ogólne zainteresow anie nią 
i spowodujem y omówienie jej na łam ach prasy facho
wej, w glądając w  myśl przew odnią i szczegóły planu 
uskutecznienia tej reform y, k tóry w  miarę zarządzeń 
w ykonyw anych i stopniowego rozwijania szczegółów 
programu, staje się dostępny dla ogólnej dyskusji.

Rozporządzenie wspomniane, ogłoszone zresztą przed 
dwoma z górą laty, ujęte w sposób poniekąd ramowy, 
odsłoniło nam już dostatecznie zam ierzenia ustaw odaw 
cy tak, że dyskusja może się potoczyć teraz po p latfor
mie w ygładzonej i określonej w kierunku zupełnie kon
kretnym.

Literatura, jaką rozporządzają różne kraje, posiada
jące pocztę, telegraf i telefony, zorganizowane w sposób 
nowoczesny, jest tak obszerna i  rozległa, oparta nieraz 
na doświadczeniach i praktyce w ieków , a nadto na do
ciekaniach polityków , ekonomistów lub innych fachow 
ców, że dość się w  niej znajdzie w skazań lub w ytycznych 
tak pod względem  teoretycznym , jak i praktycznym  dla 
tych, którzy najp ierw  w dziełach fachow ców  szukają 
ośw ietlenia zagadnień reorganizacyjnych lub informacji, 
którędy droga prowadzi, by się nie zgubić, względnie z 
literatury w yłu skać dla siebie to, czego plan reorgani
zacji wymaga.

Zagadnienie kom ercjalizacji jest przytem  o tyle  no

we a przez to i trudniejsze w  orjentacji, iż w łaściw ie 
stanowi ono problem powojenny, któ ry  w  dziedzinie 
prób, doświadczeń i dociekań, w ykazuje jeszcze pewne 
luki zw łaszcza pod względem  ujęcia praktycznego.

N auka polska mimo to już u łatw iła  nam rozpatrze
nie tej spraw y przez dwie źródłow e prace, które za
wdzięczam y dziełom : 1) D ra Bronisław a Hełczyńskiego 
pod tytułem  „Komercjalizacja przedsiębiorstw państwo
wych na tle polskich przepisów prawnych”, W arszaw a 
1929, str. 104, jakoteż 2) Stefana Zbigniew a Szyszkow- 
skiego pod tytułem  „Zagadnienie komercjalizacji przed
siębiorstw państwowych", W arszaw a 1930 r. (Bibljoteka 
Polska).

Do tych książek lub podanych w  nich źródeł od
syłam y zatem  czytelnika, któryby pragnął się ze spraw ą 
zaznajomić szczególnie ze stanow iska teoretycznego.

Nam w ypada się teraz zastanow ić nad przyczyną, 
celem i praktycznem  znaczeniem reform y w  następują
cych kierunkach, a m ianowicie: 1 ) co w yw ołuje wogóle 
a w  szczególności w Polsce potrzebę kom ercjalizacji 
poczty, telegrafu i telefonu, 2) na czem p o le g ł ku cze
mu zdążać ma ta kom ercjalizacja, 3) rozw ażyć środki 
i podstaw y finansowe przeobrażenia poczty w  przedsię
biorstwo, 4) rozw ażyć tok i w ynik dotychczasowych za
rządzeń realizacyjnych i 5) przedstaw ić końcowe zam ie
rzenia, celem ułatw ienia kom ercjalizacji. (c. d. n.).

WYŁĄCZNOŚĆ POCZTOWA W EDŁUG  
U STAW O D AW STW A K R A JÓ W  NALEŻĄCYCH  
DO ŚW IATOW EGO Z W IĄ ZK U  POCZTOWEGO
Dr. M. B LA C H IE R .

Przez w yłączność pocztow ą rozumiemy prawem  
przewidziany i chroniony zakaz posługiw ania się przy 
przesyłaniu pewnego rodzaju przedm iotów innemi środ
kami, aniżeli urządzeniami poczty.

Poczta posiada w ięc w tym względzie monopol, 
który jednakże z uwagi na charakter poczty, jako in
stytucji użyteczności publicznej, nie może być staw ia
ny na równi z innymi monopolami.

Z w yjątkiem  Republiki San Domingo i Hondurasu 
brytyjskiego poczta posiada, w całym  św iecie prawo 
w yłączności w szerszych lub w ęższych granicach.

Na podstaw ie źródeł, dostarczonych przez M iędzy
narodowe Biuro Pocztowe w  Bernie szw ajcarskiem , p o
dzielono poszczególne kraje na grupy, zależnie od gra
nic zakreślonych w yłączności pocztowej przez ustaw o
daw stw a krajow e.

Ze względu jednakże na różnorodność postanowień, 
oraz ze względu na brak ścisłych danych, nie można 
było w wielu w ypadkach wchodzić w szczegóły, i z te
go powodu przyjęto pewne określenia w  znaczeniu 
szerszem.

M ówiąc ogólnie o przewozie przesyłek przyjm uje
my, że chodzi o przyjm owanie, zbieranie, przesyłanie i 
doręczanie przesyłek, chociaż w niektórych krajach mo
że nie w szystkie te czynności zastrzeżone są poczcie.

Nie dało się dalej ustalić, czy w'szędzie w yłączność 
obejmuje listy tak  zam knięte, jak i otw arte, natom iast 
zaliczyć należy do kaiegorji listów  również sekretńiki, 
pakiety z korespondencją osobistą, przesyłk i zam knięte 
z adresem  osób nieobecnych, okólniki w  formie listów, 
druki zastępujące korespondencję osobistą, i t. p.

Je ż e li mowa jest o czasopismach, należy zaliczyć 
do tej grupy: gazety w  arkuszach lub zeszytach, oraz 
w ydaw nictw a perjodyczne.

W yłączając Chiny, Estonję, Jap on ję , Jugo sław ję , 
Litw ę, Łotw ę i Turcję, o których to krajach  w iem y ty l
ko, że posiadają co do poczty monopol państw ow y, o- 
trzym am y poniżej podane grupy:

I. Poczta posiada w yłączne prawo przewozu li
stów, k artek  pocztow ych i czasopism.

II. Praw o w yłączności pocztowej obejmuje p rze
wóz w szelkiego rodzaju przesyłek  listow ych.

III. W yłączności pocztowej podlega przewóz listów 
i czasopism.

IV. W yłączność pocztow a obejmuje przewóz li
stów i kartek  pocztowych.

V. Poczta posiada w yłączne prawo przewozu li
stów.

VI. G rupa ta obejmuje kraje, w których poczta po
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siada praw o w yłączności unormowane w  sposób od
rębny.

Z kolei przechodzim y do om ówienia poszczególnych 
grup:

I.
Poczta posiada w yłączne praw o przewozu listów, 

kartek  pocztow ych i czasopism w  P o ls c e 1 ), Luksem 
b u rgu 2 i W ęgrzech 3).

W yjątki:
Polska

W yłączności pocztowej nie podlegają:
1 ) listy tak zam knięte, jak i otw arte, czasopisma 

i w ydaw nictw a, przesyłane za pośrednictwem  u- 
m yślnego posłańca, o ile ani przesyła jący , ani 
przenoszący nie trudnią się zawodowo zbiera
niem, przenoszeniem  i doręczaniem  tych prze
syłek , a posłaniec przenosi lub przew ozi listy, 
czasopism a i w ydaw nictw a od jednej tylko osoby 
i w drodze powrotnej przesyłek  takich dla in
nych osób nie zabiera;

2) czasopism a i w ydaw nictw a po roku od ich w y 
dania.

W  obrębie tej samej m iejscow ości dozwolone jest 
w ysyłanie listów  tak zam kniętych, ja k  i otw artych przez 
um yślnych posłańców ; nie wolno jednak bez osobnego 
zezwolenia M inistra Poczt i Telegrafów  otw ierać za
kładów  dla rozsyłk i w ym ienionych przesyłek.

R ozsy łka czasopism i w ydaw nictw  w  obrębie tej 
samej m iejscow ości lub w  obrębie 15  km od m iejsca 
w ydania nie podlega zastrzeżeniu na rzecz Państw a.

L istów  tak  zam kniętych, jak i otw artych, pochodzą
cych od różnych osób lub adresow anych do różnych 
osób, nie wolno w y sy ła ć  jako zbiorową p rzesyłkę bez 
względu na to, czy przewozu jej dokonyw a się pocztą, 
czy też w  inny sposób.

Luksemburg.
W yłączności pocztowej nie podlegają:

1 ) czasopisma, rozsyłane przez sam ych w ydaw ców  w 
m iejscu w ydania;

2) listy  i czasopism a, odbierane lub nadaw ane w 
sąsiednim  urzędzie pocztowym , oraz przesyłane 
za pośrednictwem  dom owników lub um yślnych 
posłańców ; jednakże um yślny może być użyty 
tylko przez jednego w ysyła jącego  lub odbiorcę;

3) czasopism a, złączone w pakietach p rzekraczają
cych w agę 1 kg, lub stanow iące część przesyłk i 
księgarskiej, która przekracza tę w agę; pojedyń
cze egzem plarze nie mogą jednakże posiadać 
uwag, lub napisów, któreby m ogły ułatw ić ich 
doręczenie innym osobom aniżeli adresat p a
kietu;

4) otw arte listy przewozowe lub faktury, przesy
łane z towaram i, jeżeli zaw ierają tylko dane n ie
zbędne dla dostaw y towarów, których dotyczą;

5) otw arte notatki w ręczone posłańcom , jeżeli upo-

') W Polsce w yłączność dotyczy czasopism, w y 
chodzących przynajm niej 12  razy do roku.

-) W yłączność pocztowa obejmuje tylko czasopis
ma polityczne.

3) Czasopism a podlegają w yłączności tylko do sze
ściu m iesięcy od ich wydania.

w ażniają posłańców  tylko do oddania lub ode
brania towarów.

Węgry.
W yłączności pocztowej mie podlegają:
1 ) otw arte lub zam knięte listy przew ozow e i inne 

dokum enty przewozowe, w ychodzące z urzędów 
akcyzow ych ;

2) służbowe przesyłk i listow e, wym ieniane między 
, dyrekcjam i przedsiębiorstw  kolejow ych  i żeglu

gi z jednej strony, a ich urzędam i i agentam i z 
drugiej strony, jeżeli przedsiębiorstw a te używ a
ne są do przewozu poczty a wspomniane prze
syłk i przew ożą funkcjonarjusze tych przedsię
biorstw  na ich linjach;

3) listy i w ydaw nictw a perjodyczne, przesyłane za 
pośrednictwem  dom owników przesyłającego lub

odbiorcy, lub za pośrednictwem  umyślnego p o
słańca;

4) czasopism a i w ydaw nictw a perjodyczne, w ysy
łane w  belach lub pakach, jeżeli ich w aga w y 
nosi najmniej 2 kg, jeżeli przeznaczone są  dla 
jednego odbiorcy i nie posiadają różnych ad re
sów.

W obrębie m iejscowości, posiadającej państw ow y 
urząd pocztow y, nie wolno otw ierać pryw atnych zak ła 
dów dla rozsyłk i listów  m iejscowych.

L isty  z podaną w artością podlegają w yłączności 
pocztowej, jeżeli zaw ierają korespondencję osobistą.

II.

Prawo w yłączności pocztow ej obejmuje przewóz 
w szelkiego rodzaju przesyłek  listo w y c h 4) w poniżej p o
danych krajach: Chili, C osta-R ica, Finlandja, G r e c ja 5), 
G w atem ala, Honduras Republika, Irak (Mezopotamjal, 
Rumunja °), Salw ador, Urugwaj, Zw iązek So cja listycz
nych R epublik R ad  7), K olonja holenderska: A nty le ho
lenderskie, K olonje francuskie: Gabun, Kongo francu
skie, M aurełanja, Niger, Oubangui-Chari, Senegal, Tchad, 
W ysoka W olta; Kolonje bryty jsk ie: Berm udy, Hongkong, 
K enya i Uganda 8), M alta, Św. Łucja.

W yjątki:
Grecja.

W yłączności pocztowej nie podlegają:
1 ) papiery i inne przedm ioty służby publicznej;
2) przesyłk i listowe, przesyłane w  obrębie tej sa 

mej m iejscowości w spraw ach osobistych, za p o
średnictwem  dom owników lub osób opłacanych;

3) druki, w ysyłane w  opakowaniu, jak tow ary z li
stem przewozowym  i czasopism a, w ysyłane w 
pakietach przez adm inistracje i agencje sprzeda
ży czasopism;

4) Pod nazw ą „p rzesy łk i listow e" należy rozumieć: 
listy, sekretniki, kartki pocztowe, czasopism a, inne dru
ki, papiery handlowe i próbki towarów.

5) W G recji pozatem poczta posiada w yłączne 
prawo przewozu paczek i przekazyw ania pieniędzy.

B) W Rumunji w yłączność obejmuje przewóz p ie 
niędzy, papierów  w artościow ych i paczek do wagi 5 kg.

7) W yłączność pocztowa obejmuje również prze
wóz listów  w artościow ych.

N) W yłączność pocztowa nie obejmuje czasopism.
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4) drukowane ogłoszenia i  inne druki, rozdzielane 
w  obrębie tej samej m iejscow ości;

5) paczki, przewożone za pośrednictwem  kolei i 
przedsiębiorstw  żeglugi, które podlegają form al
nościom ustawowym  oraz akcyzie lub opłatom 
według ustaw y skarbow ej;

6) papiery służbowe przedsiębiorstw  kolejow ych i 
żeglugi, które te przedsiębiorstw a same prze
wożą.

Rumunja.
W  obrębie tej samej m iejscowości można przesyłać 

listy i inne przedmioty za pośrednictwem umyślnych 
posłańców; nie wolno jednak, bez zezwolenia zarządu 
pocztowego, urządzać prywatnych przedsiębiorstw dla 
doręczania przesyłek listowych.

Je ż e li dwie m iejscowości m ają regularne połącze
nie pocztowe, to można sw oje przesyłk i z jednej m iej
scowości do drugiej przesyłać za pośrednictwem um yśl
nego posłańca; zabronione jest jednakże przesyłan ie za 
opłatą przesyłek, pochodzących od różnych osób, oraz 
utrzym ywanie regularnego połączenia przewozowego.

Salw ador.
W yjątek  stanowią:
1 ) .przesyłki listowe, przesyłane w obrębie tej sam e' 

m iej scowości;
2 ) przesyłk i listowe, przesyłane między m iejscow o

ściami bez urzędów pocztowych;
3) otwarte listy  polecające, wręczane osobiście;
4) czasopisma bez adresu, po przejściu d ro li pocz

towej. (c. d. n.V

KUKSY DOKSZTAŁCAJĄCE DLA NIŻSZYCH 
FUNKCJONAR JUSZÓW WYKONAWCZEJ SŁUŻBY 

POCZTOWO-TELEGRAFICZNEJ.
Dr. JA N  G U ZO W SK I.

W zamieszczonym w ostatnich dwu num :rach „P rze
glądu Pocztowego" artykule p. t. ,,Zagadnienie szkolenia 
zawodowego niższych funkcjonarj uszów wykonawczej 
służby pocztow o-telegraficznej" położyłem  główny na
cisk na konieczność gruntownego szkolen:a niższych 
funkcjonajruszów w urzędach pocztowo-telegraficznych, 
dochodząc do przekonania, że przeszkolenie takie da się 
całkowicie przeprowadzić i połączyć z normalnemi obo
wiązkami tych funkcjonarjuszów.

Mimo to wypowiadam  się za potrzebą uzupełnienia 
przeszkolenia niższych funkcjonarjusszów w  urzędach na 
specjalnych kursach teoretycznych.

Ja k i widzę w  tem cel?
Przedewszystkiem  pedagogiczny.
Postępowanie pracownika w urzędzie pocztowo-tele

graficznym wym aga pewności i zdecydowania, szczegól
nie tam, gdzie w ystępuje on samodzielnie. Pewności ta
kiej nabiera on albo drogą praktyki, lub też przez po
twierdzenie własnego przeświadczenia ze strony czynni
ka postronnego. Do tej ostatniej roli —  do ugruntowa
nia nabytych u funkcjonariusza wiadomości, n id a ją  się 
najlepiej kursy dokształcające.

Spróbuję przykładow o ująć tę kw estję. Przepisy za
w ierają wiele postanowień o zachowaniu os‘ rożności przy 
doręczaniu przesyłek adresatom. Postępowanie według 
przepisów tkwi w krwi starych rutynistów. Dla młodych 
pracowników, którzy stosują przepisy, w yd a ją  się one 
czemś może nie zbędnem, raczej form alistycznem , k tó 
rych istoty jeszcze nie pojmują. N ależytego zrozumienia 
przepisów  uczy ich najczęściej przykre doświadczenie.

Jestem  zdania, że te doświadczenia powinny zastą
pić kursy. D latego też wyrażam  przekonanie, że chybio
na będzie rola kursów, gdy na nich będzie się uczyć 
przepisów. Te niższy funkcjonarjusz powinien przed
tem poznać. Sprowadzam  rolę w ykładów  na kursach dla 
niższych funkcjonarjuszów do komentowania przepisów, 
wyjaśniania ich, podnoszenia i uwypuklania ich zna
czenia.

Pojm ując w ten sposób ro lę kursów, wypowiadam  
się też za stosunkowo niedługiem  ich trwaniem (od 30 
do 40 godzin na jedną grupę w ykładów , wymienionych 
w zarządzeniu z 12  grudnia 1927 r. (Dz. Urz. Min. P. i T. 
Nr. 39, poz. 137).

Z tem, co wyżej powiedziałem , łączę jeszcze jedną 
dodatnią stronę kursów dla niższych funkcjonarjuszów, 
mianowicie nie bez znaczenia będą om  na wyniki egza
minu, gdyż utrw alając wiadomości słuchacza, dadzą mu 

pew niejsze oparcie do zdecydowanego sądu i przyzw y
czaja jąc do egzaminatorów, będących najczęściej w yk ła 
dowcami.

Ten pogląd sk łania mnie do zajęcia  stanowiska, że 
należałoby urządzać kursy raczej przy D yrekcjach. U ru
chomianie kursów przy D yrekcjach dla kandydatów, re 
krutujących się z uzupełniania normalnego ubytku^oso
bowego, nie powinno nastręczać trudności.

Inaczej natomiast przedstaw ia się ta spraw a w  obec
nej chwili, a nawet w  najbliższej przyszłości. Stan fa k 
tyczny, dotyczący ilości ni eegz a minowanych niższych 
funkcjonarjuszów, stan ich kw alifikacyj- szkolnych oraz 
przygotowania zawodowego w urzędach jest tego rodza
ju, że w ym aga szczegółowego rozważenia zagadnienie — 
na jakich zasadach należałoby oprzeć twórz śnie kursów 
dla tych funkcjonarjuszów.

Nie będę na tem m iejscu operował danemi staty- 
stycznemi w odniesieniu do poruszonego w yżej stanu 
faktycznego; może być, że w yp ad łyb y one gorzej od 
przypuszczeń.

Za podstawę do swego sądu i dalszych wniosków 
przyjm uję znane notorycznie fak ty  i momenty, a to:

1 ) wobec wprowadzenia stosunkowo niedawno (przy 
końcu 1927 r.) egzaminów dla niższych funkcjonarju
szów i nieobowiązkowego charakteru tych egzaminów, 
ilość egzaminowanych niższych funkcjonarjusizów jest 
dotąd stosunkowo nieduża;

2 ) jest znaczna liczba niższych funkcjonarjuszów, 
posiadających form alne prawo do poddania się egzami
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nowi (5 lat czynnej służby po:ztow o-telegraficznej), jed 
nakowoż niedostatecznie obznajmionych z całokształtem  
służby niższych funkcj onarj uszów;

3) z powodu braku odpowiedniego wykształcenia 
szkolnego duża ilość niższych funkqj onarj uszów posia
da braki w w iadom ościach ogólnych, nie w yłączając  n a
wet wiadom ości z zakresu pisania i czytania w  języku 
polskim;

4) podeszły w iek wielu niższych funkcj onarj uszów 
stanowi dla nich stosunkowo w iększe trudności w opa
nowaniu potrzebnego m aterjału.

Pow yższe dane sk łan ia ją  mnie do następujących 
wniosków;

Przedewszystkiem  nie należałoby pow oływ ać na 
kursy funkcjonarjuszów , nieobeznanych z całokształtem  
niższej służby i nieprzygotowanych z tej dziedziny (gru
pa I i II  poprzedniego artykułu) w  sposobią i zakresie, 
jak i omówiłem w  tym  artykule.

Momenty, jak ie  wymieniłem pod 3) i 4), przem a
w iają nadto za tem, by dla funkcjonarjuszów, posia
dających już warunki formalne do poddania się egza
minowi, urządzane b y ły  stosunkowo dłuższe kursy. Za 
decydujące bowiem uważam nie to, by kurs został zor
ganizowany, lecz by spełnił on swą rolę. Przew idując 
zaś większe trudności w  opanowaniu wiadomości ogól
nych przez niższych funkcjonarjuszów w  urzędach, w 
zrozumieniu przepisów, muszę mimo w szystko zająć s ta 
nowisko przerzucenia w  odniesieniu do tych funkcjonar
juszów stosunkowo większego ciężaru na kursy, na któ
rych nie w ykluczam  nawet w ykładów  z zakresu gram a
tyki i czytania z języka polskiego.

W nioski te nasuw ają jednak pytanie czy w obec
nych finansowych warunkach i wobec stosunkowo dużej 
liczby funkcj onarj uszów-kandydatów na omawiane kur
sy, jest możliwem urządzenie większej ilości takich kur
sów?

Nie będę rozpatryw ał tej kw estji z punktu widze
nia istotnych możliwości D yrekcyj, pragnę w skazać pew
ne rozwiązania, które m ogłyby uczynić zadość d zisie j
szym potrzebom.

Przedewszystkiem  więc wypowiadam  się, wbrew te
mu, co zaznaczyłem  na początku za urządzaniem k u r
sów przy większych urzędach dla funkcjonarjuszów, za
trudnionych w tych urzędach ,poza zwykłem i zajęciam i 
służbowemi, co w niektórych okręgach D yrekcyjnych  za
czyna wchodzić w praktykę. W ykładowcam i na takich 
kursach mogą być urzędnicy danych urzędów.

Z uwagi na nieznaczne w ydatki, związana z urządza
niem takich kursów, może być w ciągu roku uruchomio
na większa ich ilość tak, że w stosunkowo krótkim  cza
sie możnaby przeprowadzić całkow ite przeszkolenie 
funkcjonarjuszów, posiadających już obecn’e formalne 
warunki do poddania się egzaminowi, a zatrudnionych 
w urzędach większych, zwłaszcza I i II klasy.

Sądzę, że już przy 10 kandydatach są waTunki do 
urządzenia dla nich kursu.

Zdaję sobie sprawę z trudności, na jakie napotykać 
będzie organizowanie takich kursów przy urzędach, 
głównie ze względu na samych niższych funkcjonarju- 
ezów, którzy obok zw ykłych zajęć służbowych będą przez 
dłuższy okres czasu poświęcać godziny wieczorowe na 
w ykłady. W  tych warunkach nie można zapominać, że

chociażby w danym urzędzie znalazła się dostateczna 
liczba kandydatów, dla których kurs można by urządzić, 
wprowadzenie tego w życie może mieć tylko wówczas 
m iejsce, gdy kandydaci będą mieli pozatem takie wa
runki służbowe, które dozwolą im na pełne wykorzysta
nie wykładów.

Uważam więc za pożądane, aby słuchacze byli zwol
nieni na czas trwania kursu od cięższych zajęć służbo
wych. W  szczególności zaś nie należałoby przjznaczać 
ich w  dniu, w którym  m ają odbywać się w ykłady, do 
służby doręczycielskiejj, zwłaszcza popołudniu, uwail- 
niając ich o ile możności na tę porę dnia od zajęć 
służbowych, względnie w yznaczając im lżejsze czynno
ści.

Jestem  pozatem zdania, że wogóle leipiej byłoby 
urządzać w ykład y co drugi dzień, przeznaczając na nie 
jednorazowo od 2 do 3 godzin najw yżej.

Jednem  słowem kurs taki może tylko wówczas osiąg
nąć dobre skutki, gdy zostaną w ykorzystana wszystkie 
możliwości ułatwień dla słuchaczy. Za najdogodniejszą 
porę roku do urządzenia kursów dokształcających uw a
żam porę jesienną i wiosenną, podczas których stan per
sonelu, ze względu na m ałą liczbę urlopów w ypoczyn
kowych, jest pełniejszy. W ogóle w yrażam  zdan e, że przy 
ustalaniu programu szkolenia za pomocą kursów do
kształcających, należałoby już z początkiem roku bud
żetowego wyznaczyć terminy tych kursów  w poszcze
gólnych urzędach i odpowiednio do tego dostosować 
urlopy wypoczynkowe.

Zapomocą kursów, o których wyżej wspomniałem, 
można jednak przeprowadzić p rz e sz k o lc ie  funkcjonarju
szów, którzy pełnią służbę w w iększych urzędach, a co 
najw yżej z kilku urzędów położonych w  tej samej m iej
scowości, względnie w pobliskich m iejscowościach przy 
dogodnych warunkach kom unikacyjnych.

Pozostanie jednak znaczna liczba funkcjonarjuszów 
z m ałych urzędów, przy których o urządzaniu kursów 
nie może być mowy.

Co do takich funkcjonarjuszów, przy dzisiejszych 
warunkach, również byłoby koniecznem urządzanie dla 
nich dłuższych stosunkowo kursów. Tu jednak w yłan ia
ją  się dalsze trudności, w iążące się ze zwolnieniem da
nych funkcjonarjuszów  z zajęć służbowych, przydziele
niem na ich m iejsce innych pracowników, względnie sił 
zastępczych. Sądzę, że urządzenie na szerszą skalę ta 
kich kursów, aby objęły one jaknajrych lej wszystkich 
niższych funkcjonarjuszów, którzy m ają już formalne w a
runki do sk ładania egzaminu, oraz by kursy te pod 
względem czasu trwania spełniły też swój cel, nie po
siada obecnie wiele widoków. Przy najw iększych w ysił
kach i najlepszej organizacji, kursów takich będzie za- 
mało i spraw a dokształcenia danych funkcjonarjuszów 
musi się przeciągnąć na długie lata.

Na wstępie wypowiedziałem  się za stosunkowo krót
kim czasem trwania kursu, przew idując dłuższe kursy 
jedynie dla tych funkcjonarjuszów, którzy zostali daw 
niej przyjęci do służby, a z których większość posiada 
znaczniejsze braki w wiadomościach z zakresu służby 
p.-t., względnie nie m ając odpowiedniego wykształcenia 
ogólnego, napotyka na większe trudności w opanowaniu 
m aterjału wymaganego przy egzaminie. Urządzenie dla 
takich funkcjonarjuszów  dokształcających kursów i to



STYCZEŃ PRZEG LĄD  P O C ZT O W Y  1932 R., ZESZYT 1. 9

dłuższych, leży pora interesem służby, niewątpliw ie w 
interesie sam ych funkcjonarj uszów —  dlatego też w y
rażam zdanie, ż a sami funkcjonarj usze powinni się rów 
nież przyczynić do usunięcia trudności przy organizo
waniu dla nich kursów dokształcających. J a k  już w spo
mniałem, najw iększą trudnością w obecnych warunkach 
będzie bezsprzecznie spraw a zastępstw takich funkcj o- 
narjuszów na czas pozostawania ich na kursie. Środkiem 
ułatw iających rozwiązanie tej spraw y może być jednak 
poświęcenie przez zainteresowanych niższych funkcjo
narj uszów na ten cel urlopów wypoczynkowych. W praw 
dzie przeciętny czas urlopów wypoczynkowych niższych 
funkcjonarj uszów będzie n iew ystarczający na urządze
nie kursów dla tych fuńkcjonarj uszów, jednakowoż ła 
twiej będzie zwolnić funkcj onanjuszów na dalsze 2— 3 
tygodnie, aniżeli obok urlopów wypoczynkowych, zw al
niać ich na dalsze 5— 6 tygodni.

O czywiście nie uważam, aby organizowanie kur
sów kosztem urlopów wypoczynkowych miało stano
wić bezwzględną zasadę. Staw iam  tak spraw ę jako 
możliwość, o ile normalne sposoby nie dozw oliłyby na 
zrealizowanie celowego planu dokształcenia.

Parę słów  poświęcę jeszcze stronie organizacyjnej 
takich kursów. Je ż e li m ają one obejmować urlopy w y
poczynkowe, wyrażam  zdanie, że już w  czasie uk łada
nia list urlopowych, a względnie nawet przedtem, nale
żałoby mieć spraw ę kursów dokształcających na uw a
dze, mianowicie w kierunku ustalenia liczby kandyda
tów na kursy i wyznaczenia czasu trwania oraz siedzi
by kursów. W  tym  celu powinnyby urzędy przedstawiać 
w wyznaczonym przez D yrekcje czasie, reflektantów na 
owe kursy. Co do siedziby kursów za wskazane uważam

wyznaczanie takich m iejscowości, które byłyby położo
ne najbliżej m iejsca służbowego, w iększości kandydatów.

Nie poruszam spraw y w ykładowców, kontroli ku r
sów, jako nienastręczających większych trudności. P ra 
gnąłbym jedynie zaznaczyć, że jeżeli chodzi o kursy 
urządzane przy urzędach, powinnyby one być konirolo 
wane przez organy inspekcyjne Dyrekcji..

Rodzaj pracy niższych funkcjonarjuszów  pocztowo- 
telegraficznych w ym aga troskliw ego zajęcia się tymi 
funkcjonariuszam i z e  strony ich przełożonych. Służba 
ich, traktowana jako niższa, jest w istocie rzeczy w y 
soce odpowiedzialna i nie pozostaje bez dużego wpływu 
na stosunek społeczeństwa do resortu pocztowo-telegra
ficznego. Te i podobne względy przem aw iają za pozy
skaniem do tej służby elementu inteligentn2go, a na
stępnie za  należytem  w ykształceniem  go pod wzglę
dem zawodowym.

B y ć  może, że w przyszłości spraw a szkolenia zaw o
dowego niższych fuńkcjonarjuszów  zostanie znacznie 
lepiej postawiona —  w jakichkolw iek jednak w arun
kach, nie powinna ona uchodzić uwagi m iarodajnych 
czynników i w  granicach możliwości należałoby posu
wać ją  naprzód. Teoretyczne u jęcie  spraw y szkolenia 
niższych funkcjonarjuszów, bez liczenia się z rzeczyw i
stością, n iew ątpliw ie b yłoby łatw iejsze i efektow niej
sze, przy poruszaniu jednak tego zagadnienia stara
łem się mieć na uwadze istotne możliwości, w prze
świadczeniu, że jak  n ajrych le jsza  realizacja  planowe
go szkolenia niższych funkcj ona jruszów, połączona z 
kursami dokształcaj ącemi, stanowić będzie poza intere
sem służby, poważną i trw ałą  korzyść dla sam ych funk
cj onarjuiszów.

OPŁATY POCZTOWE, TELEFONICZNE 
I TELEGRAFICZNE W  OKRESIE  

K W IE C IE Ń —LISTOPAD 1931 ROKU.
Dr. JÓ Z E F  P A W L A K .

Je st  rzeczą wiadomą, że preliminowane w budżecie 
sumy daleko odbiegają od kwot, które w p ływ ają  w obec
nym okreie budżetowym. Ju ż  od pierwszego wejrzenia 
widać znaczną rozpiętość, jaka zachodzi między teore
tyczną normą miesięczną w pływ ów , a normą realnie 
otrzymaną z działalności przedisębiorstwa „P o lska Pocz
ta, Telegraf i Telefon".

Nad tym faktem  nie można przejść z lekkiem ser
cem do porządku dziennego. Zniew alał on bowiem siłą  
konieczności do chw ytania i ocenienia ruchu opłat pocz
towych, telegraficznych i telefonicznych pod nieco innym 
kątem widzenia, w każdym  bądź razie nie pod kątem
— prelim inarza budżetowego.

Je ż e li będziemy się doszukiwać tendencji, która le 
ży w konstrukcji obecnie obowiązującego budżetu, to 
można powiedzieć, że układowi poszczególnych rodza
jów w pływów św ieciła w zrastająca tendencja, która ca ł
kiem wyraźnie uwydatniła się w okresie dobrej kon
iunktury. Tymczasem życie zmieniło kierunek. W roku

1930/31 zaznaczyła się jaskraw ię wręcz odwrotna ten
dencja. D zięki takiem u układow i rzeczy obecny bud
żet oraz jego realizacja  jest charakterystycznym  obra
zem kontrastu, zachodzącego między przewidywaniem  
a rzeczywistością.

Ponieważ tendencja spadkowa wpływów' zaznaczyła 
się już w wykonaniu budżetu roku poprzedniego, przeto 
analizę trzeba będzie rozpocząć, biorąc jako punkt w y j
ścia nie preliminowane sum y w  obecnym roku budże
towym, lecz rzeczywiste w ykonanie budżetu z roku po
przedniego. W  ten sposób zam iast w yciągania wniosków, 
któreby uw ydatniły przekroczenia lub niedociągnięcia 
do norm preliminowanych, trzeba będzie ustalić rozm ia
ry odchyleń, zachodzących pomiędzy wykonaniem bud
żetu obecnego roku i wykonaniem  budżetu roku poprzed
niego. Będzie zatem miało m iejsce ustalenie stopnia 
spadku w pływ ów  w stosunku do ubiegłego okresu bud
żetowego, czyli —  innemi słow y —  chodzić będzie o do
kładne wyrobienie sądu o tem f jak daleko i jak  głę
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boko przejaw iła  się spadkowa tendencja w pływ ów  w 
r. 1931/32.

Z drugiej strony należy w yjaśn ić drogę, po której 
potoczy się całość dociekań analitycznych. K onstrukcja 
tych dociekań opiera się na następującej metodzie: su 
my, osiągnięte za dany okres roku ubiegłego uznaje się 
jako podstawę, a w zależności od tej podstawy o'blicza 
się procentowo w yniki, osiągnięte w  obecnym roku bud
żetowym za analogiczny okres. Je ż e li —  naprzykład — 
chodzi o ustalenie stosunku w pływ ów  za okres kwiecień
— październik obecnego roku do w pływ ów  tego samego 
okresu ubiegłego roku, wówczas w pływ y z ubiegłego ro
ku przyjm uje się jako 100. D alej —  jeżeli pragnie się 
w łączyć również w yniki finansowe, osiągnięte w mie
siącu listopadzie, wówczas odpowiedni okres kwiecień— 
listopad roku ubiegłego trzeba uznać jako podstawę. 
W yrażone w ten sposób w procentach poziomy w p ły
wów z okresu kwiecień—październik i okresu kwiecień 
—listopad odpowiednio można będzie porównywać. P o 
równanie jasno wykaże pogłębienie, czy też zahamowa
nie tenedencji spadkow ej,

W  obręb analizy wchodzi badanie opłat pocztowych, 
telefonicznych i telegraficznych. W iadom ą jest rzeczą, 
że te trzy rodzaje opłat tworzą przaw ażającą część 
wpływów przedsiębiorstwa P. T. i T. Ich ruch decyduje 
w łaściwie o całości wyników finansowych poczty.

Trzeba tutaj poczynić pewne zastrzeżenie, które od
nosić się będzie do wszystkich zestawień, przytacza
nych w  toku następnych wywodów. Dana z m iesiąca l i 
stopada roku obecnego nie m ają charakteru ostatecz
nych zestawień, są one tylko oparte na sum arycznych 
zetawieniach; jednak ten ich charakter nie ma w pływ u 
na ogólne wnioski, ponieważ odchylenia w  sumach przy 
ostatecznych zestawieniach są zw ykle niewielkie.

A naliza przedstawia porównanie wyników  finanso
wych siedm iu m iesięcy roku obecnego z analogicznym 
okresem roku ubiegłego oraz porównanie podobne z 
okresu ośmiu miesięcy.

Opłaty pocztowe

Zestawienie Nr. 1 ilustru je poziomy osiągniętych 
w pływów z opłat pocztowych na terenie poszczególnych

okręgów dyrekcyjnych w porównaniu do analogicznych 
okresów ubiegłego roku. Zarządu Centralnego na razie 
nie bierze się pod uwagę.

Z powyższego zetawienia widać, że poziom w p ły
wów z opłat pocztowych osiągnął za okres kwiecień— 
październik 89,81%  w pływ ów  z roku ubiegłejo  tego sa 
mego okresu. Po upływ ie więc siedmiu miesięcy bud
żetowych w pływ y z opłat pocztowych w ynosiły o 10,9% 
mniej, aniżeli w pływ y siedmiu miesięcy roku ubiegłego. 
Natomiast w pływ y z ośmiu miesięcy osiągnęły poziom 
90,34%, a zatem obniżka wynosi 9,66%.

Z przeglądu wpływów, osiągniętych na poszczegól
nych terenach D yrekcji widać dość nierównomierne od
chylenia. N ajbardziej odporną w kryzysie w ydaje się 
być D yrekcja  Bydgoska: poziom osiągniętych wpłwów 
na terenie tej D yrekcji w obu rozpatryw anych okresach 
w yraża się 94,13 i 95,18. Spadek w pływ ów  ostatecznie 
po ośmiu miesiącach wynosi 4,82, czyli dwukrotnie mnie), 
aniżeli spadek ogólny.

Poważne pogłębienie spadku d aje się odczuć na te
renie D yrekcji W arszawslkiej. Poziom w pływ ów  po ko
niec listopada wynosi w tej D yrekcji 85,93, czyli 14.02 
poniżej analogicznego okresu ubiegłego roku. Obok tei 
D yrekcji stoi Dyrelkcja Lw ow ska z poziomem 89,23. Te 
dwie D yrekcje  —  jak w idać z w ielkości sum absolut
nych —  są  największe. Znaczne więc pogłębienie spad
ku d aje się we znaki i dotkliwie odbija się na ogólnych 
wpływach, gdyż chodzi tu głównie o ośrodki najpo
w ażniejsze pod względem intensywności dochodu. Trze
ba dodać, że poziom w pływ ów  D yrekcji W arszawskiej z 
okresu siedmiu miesięcy b ył stosunkowo jeszcze niższy, 
sięgał bowiem 85,66.

Je ż e li spadek ująć w sumach absolutnych, wówczas 
wynika, że na ogólną sumę obniżenia w pływów, które 
to obniżenie za okres ośmiu miesięcy w yraża się kwotą 
9,2 m iljonów złotych, na d yrekcję W arszaw ską przypa-. 
da 4,3 m iljonów złotych, na d yrekcję Lwowiską 1,8 m il
jonów złotych, czyli łącznie na obie wspomniane d yrek
cje —  6,1 m iljonów złotych. Jaik widać z powyższego 
przedstawienia pogłębienie spadkow ej tendencji w obu 
okręgach dyrekcyjnych poważnie zaciążyło na ogólnym

Z E S T A W I E N I E  Nr 1.

D y r e k c j e
IV -  X IV — XI

1930
-

19 31 0 i) 1930 1931 -0 -0

Warszawska.................. 26.728.521 22.896.779 85,66 30.563.777 26.277.281 85,98

Lubelska 5.296.014 4.823.795 91.08 6.011.675 5.589.727 92,98

Wileńska . . . . . . . 4.607.792 4.229.252 91.78 5.253.463 4.885.913 93.00

Lw owska...................... 13.679.771 12 .307 .4 11 89,97 15.539.887 13.866.250 89,23

K rak ow ska................. 12.263.887 11.354 .3 19 92,58 13.883.586 12.991.050 93,57

Katowicka...................... 6.233.800 5.772.682 92,60 7.087.157 6.625.560 93,49

Poznańska...................... 8.640.715 7.889.122 91,30 9.785.984 9.046.684 92.45

Bydgoska...................... 5.934.449 5.586.252 04.13 6.733.107 6.408.279 95,18

G d ań sk a...................... 776.309 725.968 93,52 898.950 823.860 91,65

Zarz. Centr..................... 515.664 1.919.239 — 515.664 2.066.116 —

Razem (z Zarz. Centr. 84.676.922 77.504.819 91,53 96.273.250 88.580.721 92.01

(bez Zarz. Centr.) . 84.161.258 75.585.580 89,81 95.757.586 86.514.605 90,34
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wyniku wpływów, uzyskanych z opłat pocztowych.
Je ż e li przy jąć pod uwagę sumy, zarachowane z ty 

tułu opłat pocztowych w Zarządzie Centralnym , wó*' 
czas poziom ogólny w rozpatryw anych okresach wyno 
si: 91,53 i 92,01, czyli spadek dochodzi do 8 % w sto
sunku do roku ubiegłego,

Opłaty telefoniczne.

Zestawienie Nr, 2 ułożone jest w ten sam sposób, 
w jaki zestawiony był przegląd w pływ ów  pocztowych.

wę m niejszy. Z przeglądu w pływ ów  poszczególnych okrę
gów dyrekcyjnych daje się zauw ażyć poważne pogłębie
nie i dość znaczna obniżka na terenie d yrekcji W ileń
skiej: Poziomy za te dwa okresy kształtu ją się zniżko
we 87,45 i 86,64. Jed n a z dyrekcyj, mianowicie K ra 
kowska, wyikazuje wzrost powyżej roku ubiegł ago. 
W zrost w pływ ów  w tej d yrekcji wynosi 2,26% za okrej 
ośmiu m iesiący. Poziomowi roku ubiegłego praw ie że 
dorównuje D yrekcja K atow icka 99,54 oraz Bydgoska 
z poziomem 99,46. Poważny uszczerbek we wpływach

Z E S T A W I E N I E  Nr 2.

D y r e k c j e
I V — X I V —  XI

1930 1931 %% 1930 1931 <k o->0 41

W a rs r a w s k a ...................... 7.355.808 6.950.915 94,50 8.363.976 7.599.584 95,64

L u b e l s k a ............................ 1.936.194 1.818.461 93,92 2.206.947 2.074.480 94,00

W ile ń s k a ............................ 1.888,403 1.651.383 87,45 2 149.165 1.861,982 86,64

L w o w s k a ............................ 3.288.305 3.018,090 91,78 3.763.349 3.392.274 "**  90,14

K r a k o w s k a ...................... 4.228.754 4.324.032 102,25 4.858.746 4.968.794 102,26

K atow icka. . . . . 4.275.488 4.233.854 99.03 4,858.746 4.853.993 99,54

Poznańska. . . . . 5.340.889 5.037.037 94,31 6.100.705 5.793 125 94,96

B y d g o s k a ............................ 3.689.813 3.599.903 97,56 4.244 696 4.094.255 99,46

G d a ń s k a ............................ 143.906 135 .5 17 94,17 166.291 159.309 95.80

Zarz. Centr..................... 859.167 23.708 — 859.167 27.349 —

R a z e m  z Zarz. Centr. 33.006.727 30.792,899 93,29 37.589.273 35.225.144 93,71

bez Zarz. Centr. ■ . 32.147.360 30.769.191 95,71 36.730.106 35.197.795 95,83

Z zestawienia tego widać już na pierw szy rzut oka, 
że poziom wpływów z opłat telefonicznych jest dużo 
lepszy, aniżeli poziom opłat pocztowych. Ogólny po
ziom za okres siedmiu miesięcy (bez Zarządu Central
nego) wynosi 95,71, zaś za okres ośmiu miesięcy — 
95,83. Spadek wpływów w stosunku do analogicznego 
okresu roku ubiegłego w yraża się 4 ,17% . W porównaniu 
do spadku w pływ ów  z tytułu opłat pocztowych okazuje 
się, że opłaty telefoniczne m ają stopień spadku o polo-

trzeba zapisać ua konto okręgu D yrekcji Lw ow skiej, któ
ra notuje poziom za okres ośmiu miesięcy 90,14. Naogół 
jednak d a je  się stwierdzić fakt, że w  sumach absolut
nych w szystkie D yrekcje  obciążone są  spadki m 1,5  m il
jonów złotych.

Je ś l i  się uwzględni Zarząd Centralny, wówczas od
powiednie poziomy wynoszą: 93,29 i 93,71, czyli spa
dek ogólny w yniósłby przy włączeniu Zarządu 'C en 
tralnego 6,29%. Jednakże teren wszystkich D yrekcyj da

Z E S T A W I E N I E  Nr. 3.

D y r e k c j e
I V -  X I V — XI

1930 1931 %% 1930 19 31 '0 -0

W a rsz a w sk a ...................... 3.478.973 2.359.669 67,83 3.684.377 2.706.274 73,45

Lubelska 599.579 435.732 72,67 671.867 194 .6 11 73,62

W ile ń s k a ............................ 567.512 393.604 69,36 635,317 446.264 70,24

L w o w s k a ............................ 1.140 .921 1.022.427 89,61 1.263.016 1.12 5 .17 9 89,09

K r a k o w s k a ...................... 954.159 826.869 86,66 1 033.834 927.476 .89,71

K ato w ick a ............................ 607.578 472.456 77,76 685.794 539.517 78.67

Poznańska............................ 620.334 454.684 73,30 696,499 506.988 72,79

504.602 456.430 90,45 5Ć8.637 519.029 91,28

G d a ń s k a ............................ 34.917 32.551 93,22 38.981 38.560 98,92

Zarz. Centr.......................... 83 302,390 — 83 372.869 —

R a z e m (z Zarz. Centr.) 8.508,658 6.756.712 79,41 9.278.405 7.676.677 82.74

(bez Zarz. Centr.) . 8.508.575 6.454,322 75,86 9.278.322 7.303.S08 78,72
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je podstawę do wnioskowania, że opłaty telefoniczne 
zachowują się dość odpornie wobec przejaw ów  k ry 
zysu.

Opłaty telegraficzne.

Ruch opłat telegraficznych za okres siedmiu mie
sięcy i okres ośmiu miesięcy przedstaw ia zestawianie 
Nr. 3.

Z powyższego zestawienia widać, że w p ływ / z tytu
łu opłat telegraficznych osiągnęły bardzo niski poziom. 
Za okres siedmiu miesięcy w szystkie D yrekcje osiągnę
ły  poziom 75,86, zaś po ośmiu m iesiącach — poziom w y
nosi 78,72, czyli 2 1,28%  mniej, aniżeli analogiczny okres 
ubiegłego roku. Z przeglądu poszczególnych D yrekcyj 
daje się zauważyć niski poziom D yrekc ji Poznańskiej 
(72,79), W ileńskiej (70,24), W arszawskiej (73,45).

Je ż e li ogólny spadek za okres ośmiu miesięcy w y 
nosi około 2 m iljonów  złotych, to na D yrekcję  W ar
szawską obniżka w ynosi około 1 m iljona złotych. D y
rekcja więc W arszaw ska, podobnie, j ak w ruchu opłat 
pocztowych, w dużej mierze przyczyniła się do pogłębia
nia spadku.

Zestawienie Nr. 4 przedstaw ia osiągnięte sum y za 
okres siedmiu i za okres ośmiu m ies'ęcy budżetowych 
bez Zarządu Centralnego oraz z Zarządem  Centralnym.

Ogólny poziom w pływ ów  z opłat pocztowych, tele
fonicznych i telegraficznych za okres siedmiu miesięcy 
wynosi 90,38, za okres ośmiu m ieięcy —  91,0 1. Obniż
ka w stosunku do ośmiu miesięcy w yraża się 9%.

D la dokładnego zdania sobie spraw y z przebiegu 
wahań_ w pływ ów  przytaczam y poniżej okresam i poprz ?d- 
niemi w ielkości poziomów.

K w iecień  — lipiec 90.38
„ — sierpień 90.14
„ — wrzesień 90.03
„ — październik 90.38

— listopad 91.01

Z powyższego przedstawienia widać, że w pływ y w y
kazują zniżkę w granicach 10—9% poniżej odpowied
nich okresów ubiegłego roku budżetowego. D aje się je d 
nak zauważyć, iż w końcowych okresach następuje pod
niesienie się ogólnego poziomu. Tymczasem z przeglądu

Z E S T A W I E N I ' 7 Nr 4.

O p ł a t y
I V -  X I V —  XI

1930 1931 -o'o 1930 19 31 %%

P o c z to w e ............................ 84.161.258 75.585.580 89,81 95.757.586 86.514.605 90,34

T e le fo n icz n e ...................... 32 147.360 30.769.191 95,71 36.730.106 35.197.795 95,83
Telegraficzne....................... 8.508.575 6 454.322 75,86 9.278.322 7.303.808 78,72

R a z e m  (bez Zarz.Centr.) 124 .8 17 .193 112,809.093 90,38 141.766.014 129.016.208 91.0 1

P o c z to w e ............................ 84.676.922 77.504.819 9 1,53 96.273.250 88.580.721 92,01

T e le fo n icz n e ....................... 33.006.727 30.792.899 93,29 37.589.273 35.225.144 93,71

T elegraficzne...................... 8.508 658 6.756.712 79,41 9.278.405 7.676.677 82,74

R a z e m  (z Zarz. Centr.) 126.192.307 115.054.430 9 1.17 143.140.928 131.482.542 91,86

Czem należy tłom aczyć tak niski poziom opłat tele
graficznych?

G ra ją  tutaj rolę dwa czynniki. Jed en  czynnik jest 
naogół znany, mowa jest oczywiście o działaniu k ryzy
su. Drugim czynnikiem jest fakt powolnego zamierania 
telegrafu. Ju ż  w okresie dobrej konjunktury zauw ażo
no, że telegraf w ypierany jest przez m łodszą siostrzycę
— telefon. O płaty telegraficzne poddane działaniu tych 
dwóch czynników m usiały z konieczności osiągnąć niski 
poziom wpływów.

Je ż e li uwzględnić Zarząd Centralny, wówczas po
ziomy osiągniętych w pływ ów  w odpowiednich okresach 
wynoszą: 79,41 i 82,74, czyli można powiedzieć, że po 
koniec listopada obniżka w opłatach telegraficznych w y
raża się 17,26% .

Konkluzja.

Po rozpatrzeniu poszczególnych rodzajów  opłat ze
brać obecnie należy w  jedną całość ostateczne wyniki 
finansowe najpow ażniejszych źródeł dochodowych poczty.

wyników finansowych poszczególnych miesięcy uw ydat
nia się dość niski poziom w pływ ów  z opłat. Tłom aczy 
się to tem, że druga potowa ubiegłego roku budżetowego 
weszła już w fazę zniżkowej tendencji, wobec czego 
obecny rok w miarę coraz pełniejszej realizacji budżetu 
stosunkowo w ykazuje podniesienie poziomu. W każdym 
bądź razie spadek zostaje zahamowany. Trudno oczywi
ście przewidzieć dalsze kształtow anie się tendencji opłat.

Jeże li uwzględnić Zarząd Centralny, wówczas po
ziom wynosi: 9 1,17  i 91,86. C zyli biorąc wynik ostatni 
można powiedzieć, że opłaty pocztowe, telegraficzne i 
telefoniczne za osiem miesięcy obecnego roku są  w su
mie ogólnej niższe o 8,14%  od analogicznego okresu 
roku ubiegłego.

Z tej analizy wyciągnąć można wniosek, że kształ
towanie ruchu opłat pod znakiem spadkow ej tendencji 
zostało powstrzymane i że jest nawet pewien nawrót 
i usilność dociągnięcia do normy roku ubiegłego, pomi
mo trw ającego kryzysu i pomimo wielkiego o>'abienia 
ruchu w najpow ażniejszych ośrodkach.
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